
Praprzyczyna wołyńskiego ludobójstwa  

Nie dywagacje, opinie, popularna publicystyka, a tym bardziej jakieś narracje, ale 

konkrety, fakty, dokumenty, cytaty i sprawdzone źródła historyczne podane dzięki 

wiarygodnym badaczom nauki i świadkom historii. To zadanie dla edukacji, która jest 

fundamentem wiedzy. Kiedy fakty podaje konkretny badacz historii, to winna to być 

osoba mająca za sobą lata wiarygodnej pracy, często wbrew opiniom swojego  

środowiska i narzucanym prawdom. W opisie trudnych spraw polsko-ukraińskich taką 

wiarygodną dla mnie osobą był Wiktor Poliszczuk, którego miałem okazję poznać jak 

walczy o edukację, czyli przekazywanie obiektywnej wiedzy młodym pokoleniom 

Ukraińców i Polaków.  

Urodził się w 1925 roku w Dubnie na Wołyniu w rodzinie prawosławnej. Aresztowany 

w 1939 roku przez bolszewików, razem z ojcem, matką i siostrami został zesłany za 

Ural, do Kazachstanu. Pracował przy budowie kolei Akmolińsk-Kartały jako ślusarz.  

W latach 1946-1981 mieszkał w Polsce w Legnicy, Wrocławiu, Jaworze. Skończył 

Liceum Pedagogiczne, studia prawnicze, uzyskał doktorat w politologii na 

Uniwersytecie Wrocławskim, był prokuratorem, adwokatem. W 1981 roku 

wyemigrował do Kanady, gdzie założył własne wydawnictwo, narażając się na liczne 

ataki, także fizyczne, ze strony swoich rodaków, sympatyków UPA i OUN. Czym się 

narażał? W swoich licznych pracach naukowych opisywał ideologię ukraińskiego 

nacjonalizmu jako praprzyczynę ludobójstwa polskiej ludności na Wołyniu i w 

Zachodniej Małopolsce w latach 40. ubiegłego wieku. I o tej praprzyczynie należy 

pisać i mówić, aby dotarła do wszystkich Ukraińców, ale także do Polaków 

szukających innych powodów. Wiktor Poliszczuk nie godził się z opiniami, w myśl 

których UPA walczyła tylko z AK, że miały miejsce wzajemne polsko-ukraińskie rzezie, 



że polityka II RP traktowała Ukraińców jako obywateli drugiej kategorii, że to 

wojenny chaos spowodował hekatombę ludności polskiej, że winni są Polacy, którzy 

nie usłuchali wezwania OUN-UPA do opuszczenia ukraińskiego terytorium etnicznego, 

że AK i Delegatura Rządu RP dążyła za wszelką cenę do zatrzymania ukraińskich ziem 

w obrębie Państwa Polskiego, że OUN stracił kontrolę nad spontanicznym działaniem 

mas ukraińskich, że przyczyną jest pokutująca przez wieki nienawiść Polaków do 

Ukraińców, że winne są zaszłości historyczne, itd. Nie zapominajmy, że Wołyń był 

okupowany przez Niemców.  

Do grona dowolnych interpretatorów historii stosunków polsko-ukraińskich, historii 

OUN-UPA dołączył ostatnio prezydent Wołodymir Zełeński, nadając bojowej 

jednostce sił operacyjnych tytuł „bohaterów UPA”. Uczynił to „w celu przywrócenia 

historycznych tradycji narodowego wojska oraz uwzględniając wzorowe wykonywanie 

powierzonych zadań podczas obrony integralności terytorialnej i niepodległości 

Ukrainy”. Trudno o bardziej fałszywe uzasadnienie, gdyż mordy popełnione na 

bezbronnej polskiej ludności (ponad 120 tysięcy) to nie „wzorowe zadanie” ani 

„obrona integralności terytorialnej” czy obrona „niepodległości” Ukrainy.     

Wiktor Poliszczuk dotyka sedna ludobójstwa na Wołyniu, pisząc o ideologii 

ukraińskiego nacjonalizmu jako praprzyczynie tej tragedii. W felietonie sprzed dwóch 

tygodni („Zełeński – wódz”) wspomniałem nazwisko Dmytra Doncowa i zawsze kiedy 

dotykamy idei ukraińskiego nacjonalizmu, trzeba to nazwisko przywoływać. To on jest 

autorem koncepcji nowego państwa ukraińskiego, zasadzającego się na koncepcji 

faszystowskiej. A takiego ukraińskiego nacjonalizmu nie należy utożsamiać z 

nacjonalizmami w europejskim znaczeniu tego słowa. Ani nie należy mylić z 

ukraińskim ruchem niepodległościowym, który rozwijał się w latach 20. ub. wieku. 



Powtórzmy za Wiktorem Poliszczukiem – „nacjonalizmu ukraińskiego nie można 

porównywać z nacjonalizmem polskim, czeskim, węgierskim. Homonimiczność nazwy 

może prowadzić do błędu w pojmowaniu nacjonalizmu ukraińskiego, który był w swej 

istocie odmianą faszyzmu-nacjonalizmu”. Doncow jako główną tezę swej doktryny 

przyjął twierdzenie, że „nacja”, (naród) jest wieczna i stanowi gatunek w przyrodzie. 

Pisze Poliszczuk: „Wychodząc z tej zasady, stosując nauki pochodzące z 

zachodnioeuropejskiej teorii darwinizmu społecznego, nacjonalizm ukraiński zakłada 

naturalną nieuniknioność permanentnej wrogości między nacjami w ich walce o byt i 

przestrzeń”. Konsekwencją tej faszystowskiej i rasistowskiej teorii jest przekonanie 

(było powszechne wśród wyższych rangą dowódców OUN-UPA), że członkowie 

wszystkich innych nacji są wrogami nacji ukraińskiej. Z tych powodów nacjonalizm 

ukraiński, jako forma ideologii faszyzmu, nazizmu i rasizmu jest przeciwieństwem 

ukraińskiego patriotyzmu. 

Współczesna Ukraina, aspirująca do Unii Europejskiej i NATO musi zrewidować swoją 

przeszłość z lat wojny, szczególnie gdy chodzi o ludobójstwo Polaków na Wołyniu. 

Ukraina winna się odciąć od przeszłości OUN-UPA, organizacji zbudowanych w myśl 

teorii Dmytro Doncowa. Tego, który na szczycie „nacji” stawia „wodza”, a w drugiej 

kolejności „”elitę”, na końcu zaś „nacji” widzi tłum, który nazywał „czernią” albo 

„okiełznanym bydłem”. Nawet gdyby taką strukturę państwa przyjęła współczesna 

Ukraina, to nie do zaakceptowania jest gloryfikowanie przez nią morderców innych 

nacji.  
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